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Wall Street każe, de Gasueri wykonuje 
-----------------------Po wrót Włoch do faszyzmu 

oznaczają typowo hitlerowskie ustawy, uchwalone na wniosek Scelby 
Włoska Rada Ministrów powzięła I nych Scelby, Rada Ministrów upoważ- publicznych przez osoby, nie posiadają­

sze'.eg uchwał o zastosowaniu środków nita prefektów do wydawania zarzą- ce specjal~e~o ~poważni.enia. 
wy1ątk~wych, .~elem „ochrony porząd- dzeń, zakazujących odbywania zgroma- ~ada l\1m1strow powzięła uchwałf .o 
ku publicznego . dzeń wieców i demonstracji w poszcze- zwiększeniu stanu licz~~nego .poi cji. 

N t h h ł · · · ' · .. t Utworzona została kom1s1a, złozona z 
a mocy yc. uc wa, . zap'nowa~1e golnych okręgach, a z aprobaty mm1s ra ministrów: spraw wewnętrznych (prze-

przez chło~a ziem . ~bszarrn~zych, lezą- sp;aw wew~.ętrznych - na obs.za~ze ca- wod'niczący komisji), sprawiedliwości, 
cych odlog1e~, bę:lz~e u:vazane. za akt łeJ prowinq1, na okres do 3 m1es1ęcy. ochrony pracy oraz transportu celem 
nielegalny. Kierov.:mcy 1 orgarnzatorzy Rada Ministrów zabroniła odbywania koordynacji działań, zmierza,i.icych do 
tego ruchu chłopskiego hędą SCIGANI zgromadzeń w przedsiębiorstwach bez „ochrony porządku publiczne~" i opra 
SĄDOWNIE. zezwolenia policji t pracodawców oraz cowywania projektów ustaw represyj-

Na wniosek ministra spraw wewnętrz zakazała sprzedaży gazet w miejscach nych. 

Lud włoski obroni swe prawa 
Zakusy reakcji rozbijq 

. 
Się antyfaszystowskq ;edność demokratycznq o 

Centralny Komitet Porozumiewawczy Ko­
munistycznej Partii Włooh i Włoskiej ?artii 
Socjalistycznej ogłosił komunikat, w którym 
kwalifikuje uchwały rządowe, jako akt na.i· 
bardziej oburzającego pogwałeenia konstytu­
cji, mający na celu likwidację indywidual­
nych praw obywatelskich oraz wolności ~Io­
wa i zgromadzeń, wywalczonej przez lud 
włoski w walce przeciwko faszyzmowi i ob­
cym zaborcom. 

R7.ąd chrześcijańsko - demokra.tycmy jest 
głównym winowajcą I wspólnikiem prowo­
kacji faszystów włoskich. Od czasu przedwy­
bor<"zeJ kampanii w Rzymie w swl~uu 'I: wy 
borami do wła.dz municypalnych w 194'7 r.1 

ministerstwo spraw wewnętrznych ora'L po­
łlcja protegowały odradzanie się 1 reorgani­
zację sił faszyzmu, usiłując wykorzystać Je 
przeeiwk-0 demokratycznym organdzaejom l 
konstytucyjnie za.gwarantowanym prawom 
obywatelskim. 

Komitet Porozumiewawczy oświadcza, ze 
KOMUNJSCI, SOCJALISCI, WSZYSCY PRA 
WDZIWI DEMOKRACI I wszyscy LUDZIE 
PRACY NIE ZAMIERZAJĄ W NAJMNIEJ· 
szyM STOPNIU LICZYC SIĘ Z NlELE· 
GALNYI\ll AKTAMI SAMOWOLI I BĘDĄ 

NADAL NIEUGIĘCIE WALCZYC O REA­
LIZACJĘ SWYCH PRAW OBYWATEL­
SKICH. 

Niechaj w fabrykach i zakładach przemy­
słowych, miastach i wsiooh, wszędzie, gdrzie 
wolność ludu zostanie zagrożona - wybuch· 

nie protest i czynna walka mas w obronie 
republikańskiej konstytucji! Niecha.i umac­
nia. się antyfaszystowska jedność demokra.ty· 
ezna · w walce z tymi, którzy pragną :znów 
skierować Włochy na drogę dyktatury faszy­
stowskiej i wojny! 

Doniosła Narada Budownictwa 
wytyczy nowe formy pracy w obliczu zadań Planu 6-letniego 

W celu podsumowania wyroków pracy bu­
downictwa w r. ub., pl'7.eprowad2enia kryty­
cwej anal:iey t.ej pracy i wytyczenia jej no­
wych reform na rl:i. - ok. 600 czołowych 
przodowników pracy, racjonal!W.atorów i no­
watorów z ReHgą, Trzcińskim i Jaworskim 
na czele oraz Jcierowników budowli i przed­
siębiorstw budowlany0h cze.brało się na II kra 
;owej naradzie budownictwa, która ro!ZlpOCZę­
ła obrady w dniu 20 bm. w Warszawlie. 

go orarz. do pr7.ewodnicz.ąoego Komitetu Eko­
nomroznego Rady Ministrów - \V\iceprenuera 
Hilalt'ego Minca. 

W depeszach tych pracownicy budownictwa 
a:apew:niają, !iż dołoriit wuelk.lch starań l WY· 
siłk6w, by Plan 6-letni na. swym odcinku w 
pełni zrea.llzować. 

P.eferat programowy wygłosilł członek pre­
zydium Zarz. Głównego Zw. Zaw. Prac. Bu­
dowlanych ob. KO!Zlowski, wskazując na mo­
żliwości pr.redterminoweg-0 wykonania zadań 
Planu 6-letnie.go w budownietwie. 

Na naradę przybyli m. in.: przedsta\V\icie!e 
KC PZPR. Ministerstwa Budownictwa, CRZZ, 
KW PZPR oraz Zarz. Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych. Główny inspektor usprawnień budownic-

Zebrani uchwaliJi wysłanie depesz do Pre- twa, Mlichał Krajewski omówił następnie 
zydenta RP Bolesława Bieruta, do Komitetu szczegółowo formy rozwoju współzawodnic-

Siewy wiosenne 
Cent.ralnego PZPR, do prezesa Rady Mini- twa w budownictwie. 

I strów Józefa Cyrankiewicza, do pr11.ewodni- Po referatach wywiąriał-a się ożywiona dy-
czącego CRZZ Aleksandra ZawadzkJego, do skusja. 
Ma·rszałka Polski Konstantego Rokossowskie Obrady trwają. 

rozpoczęte • ·c . • d 1 • b • • • zynem 1 a sz)'m• zo ow1ązan1am1 

Młodzież 
w walce o pokój 

W związku rz. rozpoczynającym się w 
dniu 21 bm. Swiatowym Tygodn:iem Mło­
dzieży, sekretarz genera·lny Swiatowej 
Federacji Młorel'ieży Demokratycznej, se­
kretarz Zarządu Głównego ZMP ob. Mo­
rawski udzielił przedstawi0ielow.i p <asy 
wywiadu, w którym omówił znaczenie 
Tygodn ia oralZ udrział młodzieży polskiej 
w jego obchodzie. 

Naczelnym zadaniem tegorocz11ego obchodu Swia 
toręego Tygodm'a Młodzieży jest sprawa u:alki o 
pokój. Tydzień u:inien zmobilizować najs:ersze · 
masy młodzieży we ws:ystkich krajach do alttyw. 
nego udziału w tej walce. Na całym świecie mło­
dzież podejmuje konkretne akcje i prace zmierza 
jqce do realnego wzmocnienia sil Frontu !'(J/;oju. 
W szczegól11ości w ramach tygod11ia młodzież wy. 
razi swe poparcie dla propo:;yc}i Swiato1cego Ko. 
mitetu Obrońców Pokoju, przedsta1cianych u·s:yst 
kim parlame11tr ''' świuw. 
Odno~nie ohchoclu światowego Tygodnia Mło­

dzieży w Polsce, ob. Morawski oświadczył~ 

Naczelne lwslo Tygodnia głosi; CAŁA fl1ŁO. 

DZIEź POLSKA JEDNOCZY Sl~ W W Al,CE O 
POKóJ I W PRACY DLA OJCZYZNY. Sprat14 
obro!'-y pokoju jest zagadnieniem calego młodego 
pokolenia. Dlatego w obchodach Tygodnia w 
Polsce weźmie udział wraz z ZMP-01(J(;ami mlo 
dzież Służby Polsce, harcerze oraz szerokie rzesze 
młodzieży niezorganizowanej. 

Swiatowy Tydzie1i Młodzieży przyczyni się do 
wzmocnienia jedności naszej młodzieży w 
walce o pokój pod przewodem ZMP i wykaże, 
że młodzież demokratyczna świata w walce o po­
kój i lepsze życie ma wiernego sojusznika w ca. 
łym młodym pokoleniu Polsli:i Ludowej. 
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Zgon M. G. Chakaja 
wybitnego działacza WKP(h) 
Prasa rad~ecka opublikowała następują­

cy komunikat KC WKP(b) i Rady Ministrów 
ZSRR: 

Centra.lny Komiiet Wszechzwhizkowej Ko­
munistyC'Ulej Partii (bolszewików) i Rada Mi­
nistrów ZSRR z głębitkim smutkiem zawia­
damiają Pariię i wszyst,kich pracujących, że 
19 marca. o godz.. 1 zmarł w Moskwie po cię 
żkiej chorobie jeden z najstarszych działaczy 
Partii Bolszewickiej i międzynarodowego ru· 
chu r~botniczego, deputowany do Rady Naj­
wyższej ZSRR - M. G. CHAKAJA. 

Pogrzeb M. CHAKA.JI odbędzie się na pro­
śbę partyjnych, państwowycl1 i społecznych 
organizaeji Gruzińskiej SRR, w Tbilisi. „ 

Międzynarodowe 
nagrody pokoju · 

Podczas obrad Stałe.go Komitetu Swdiato­
we.go Kong.resu Zwolenników Pokoju zapa­
dła uchwała w sprawlie ustanowienia międrz.y 
na.rodowych nagród pokoju. 

Dla przyznawania tych nagród wybrano 
jury w następującym składz.ie : 

Przewodniczący Pietro Nenni (Włochy), 
wicepmewodnicząca Cotton ~Francja), wice­
przewodniczący prof. Bernal (Wielka Bryta­
nia), sekretarz Boxari (Brazylia) or az człon• 
kowde: Kuo Mo-jo {Chińska Republika Ludo 
wa), Rockwell Kent {Stany ZjednoC!Zor.e), 
Wanda Wasilewslta (ZSRR), Marika Stiern­
stedt (Szwecja), Antoine Tabet U,iiban) i Ga­
briel d'Arboussier {francuska Afryka Zacho­
dnia). 

W:raz z meldunkami, donos7.ąeymi o roz 

poczęciu orek wiosennych w coraz to In- M ł d e e I k e 
~~~i.wż~:zt~w=~pl::r~;r:'?e ':~as~:= O Zl e Z p O S a· W l ta 
piło w osta.truch dnia.eh, w niektórych 
dzielnicach kraju chłopi przystą,pili już · . 
do siewów zbóż jarych. 

w~~e=~!a~T:~ śl;i:~. r~:~~i:, Tydzień międzynarodowej solidarności młodzieży demokratycznej . 
rzes~o~ktm 1 lubeł~k1m. W. tych <l:nlac;,h z terenu całego kraju napływają meldunki o zobowiązaniach, podjętych przez mło· 1 Mło<kież akademicka krakowskich ucrzelni 
do s1ewow P~zystą~1ono ta.~~ w n1ekto- dzi~ ZMP, S. P„ .ZHP, jak równi~ młodzież. nie.zrzeszoną, dla. u~zczenia rozp~yna.ją,c;e- wł~czając się .do .długofalowego współprwo: 
rych powiatach WOJ. szcz001nskleg~. . go się 21 bm. Sw1atowego Tygodn:ia Młodzlezy oraz dlla zamanifestowania sol1darnosei dructwa w da1edzimie nauki riobowiązuje się 
~zykład wczesnego. rozpoczęcia. s1e- młodzieży polskiej z wa.lką m.łod7Jieiy demok raitycznej całego świata o utrwalenie pokoju. I przede wszystkim do składania egzaminów 

wow dały z~społy Pan~two~ch Gospo- Poza konkretnymi zobowiąaaniQJmi produkcyjnymi młodzież poczyniła staranne przy- w pierwszych terminach. 
darstw Roln3:ch,. w. ldorych siad pos~ły gotnwania do uświetnienia obchodu Tygodnia lioznymi im}M'e-Lami artystycznymi i sporlo-
następnie spółdzielnie produkcyjn~ i m· wyroi. w szeregu miast już w pnedd.zień Tygodnia odbyły się akademie, zebrania i po-
dY'Widualne g-OSpodarstwa chłopskie. chody. na. których zebrana młodzież manifestowała swą niezłomną wolę walki o pokój i 

W województwa.eh centralnych 1 pół- solidarność z przodującą młod-zieżą Komsom olu i całą postępową młodzieią świata, wal-
noonyeh rozpoczyna się orki i końeey czącą o wolność nairodów i lepszą przyszlość młodego pokolenia. 

:.':!.~otowania do przeprowadzenia sie- we wrocławiiu w przeddz.leń Tygodnia uli 'crrone do siewów wiosennych 900 ha ziemi ob 

cami miasta praemasrerowały w manifesta- siać przed terminem. Ponadto ma ogólnym rz.e 

Premier Cyrankiewicz 
dokonał otwarcia Ogólno­

polskiej Wystawy Plastyków 
W dniu 20 bm. w Muzeum Na·rodowym w 

Warszawie odbyło się uroczyste otwarcie 
Pierwsze; Ogólnopolskiej Wystawy Plasty­
ków. 

Na uroczystość przybyli członkowie Rządu 
z protektorem Wysta\vy premierem Cyran­
lciewiozem na ~le, praedstawic&ele KC 
PZPR, organlizacji społecwych itp. 

Po okolicznośoiowych prrzemów:ieniach pre­
mier Cyirankiewicz dckonał aktu otwarcia 
Wystawy. 

cyjnym pochod2ie wielotysięczne rzesize r<YL- braniu koła ZMP przyjęto wniosek zaorania 
entuzjaz.mowanej młodzieży z transparenta- przez członków koła w sąsiedniej gromadzie 
mi głoszącymi hasła walki o pokój i wykona Stubienko 50 ha odłogów i p~-:3kazania ich 
nie 6-letniego Planu G<JspodarczegQ. Młod~eż pod uprawę dla spółdzielin:i produkcyjnej. 

wznosiła niemiilknące okrzyki na Clleść Gene- * • * 
ralissimusa Staliina, Preilydenta Bieruta oraz 33 młodZJieżowe brygady produkcyjne w 
solidarności młodzieży całego świata w wal- PZPL Nr 3 w Crlęstochowie rzobowiąrz.ały się 

ce o utrwalenie pokoju. w ciągu całego Tygodnia tnymać t. zw. War-
ZMP-owcy zatrudnieni w PGR ra terenie ty Pokoju. 

woj. rzeszowskiego podejmują dodatkowe zo Równocześnie Z:MP-owcy zakładów powz.ię 
bowiązania w zakresje wiosennej akcji siew· li zobowiązania długofalowe, deklarując -.vy­
nej. konywaillie 125 proc. normy w każdym mie-
Traktorzyści koła ZMP zespołu PGR Stubno S'iącu do końca roku. 

pow. przemyski, zorganizowani w brygadach Młodzieżowa brygada produkcyjna don. Koś­
mlodzieżowych, rz.obowiązaU się wykonywać ciusz.k~ w hucie Ostrowiec robowiązała się 
dziennie 110 proc. normy przy orce wiosennej. trzymać Wartę Pokoju, wykonując jako bry-

* • * p.ada 160 proc. normy. 
Młodzi traktorzyśed. postanowili prz.ema- jl' • 
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Bojownik i' rewolucjonista ~i!!~!!:~;r~:~!~~:~h 
Ze wspo~nień działaczy robotniczych o Julianie Marchlewskim ubezpieczonvc~ 

I W okresie burzliwej walki z r~f or- szc:ze~ólnie c~ł~pi J?Ols~y - a było. ich ~ersonel. lekar~ki i pomo~mczo-!~ka~: 
mistami, w okresie przedwojennym, duzo '·to na1w1ęce1 b1<:doty :-- s~h do ::ki Ubezp1eczaln1 Spol~c:zne1 musi byc 
Marchlewski należał do rzędu wycho niego 1ak do swego poc1eszyc1.ela 1 orę- w pełni wykorzystany dla potrzeb ubcz­
wawców niemieckiego i międzynarodo- dwnilrn". . pieczonych Zorganizowanie czasu le-
wego proletariatu w duchu rewolucyjne- A t~l~ charakteryzował dJuhana Ma~- karza w tPn $posób bv nie m4siał się on 
go marksizmu. chlewsK1ego w 1920 r. (p-0. cz~s organ1- · , · ' - . . 

, , zowania pierwszych Kom1tetow Rewo- odrywac od chorych dla załatwienia w 
~al? swą wa!.tosc, s;ve. be.~~zględn: lucyjnych w Polsce) jego towar.zysz siedzibie ubezpieczalni rozmaitych czyn 

oddame re~o_lu~1~ pro!e:a.nac.k~e1 wyka. walk i członek Tymczasowep-o Komitetu ności tvpu administracyjnego - zapew-
zal on w cięzkiet godz1rne h1swryczne1, Rewolucyjnego w Polsce, Feliks Kon: . · · : 
g~y proletariat. został zdra.dzony przez „To był wódz natchniony.„ Słowa je· ma cho·rym lepszą oo_sł:Jgę. . . 
m<:miecką S?Cfal-~em~krac1ę, prze~ li go zapalały serca ... Mówił on 0 cierpie- ZUS zalecił ostatmo ubezpieczalniom 
Mt~dzynarodo\\~kę 1 \~ydany na. łup im- niach i mękach ludu robotniczego, o zorganizowanie wvpłaty poborów leka-
penahzmu.„ Nikt z c1asnecro kołka przy · lk. · h"~t · l' J t · t o · . ·. · · · · ·'I 1 t, t 1. "' · · · W!e ieJ, t:> oryczne1 ro 1 pro e ana u, rzom r personelowi sanitarnemu w mieJ 1ac10, t: orzy pozos a 1 przy zyciu me nowym ustroju 0 nowych budowni- . . 
zapomni jakie znosił on niebezpieczeń- ·h 1 ' . tylko z or<>żem w scu ich pracy, za p0sredn1c·twem :J.:elego-
t . d . . . .1 <l . d czyc , o wa ce me _ .,, h 

1 
t .

1 
• 

s wa, tcu nos_c1 i przes a o~ama po - ręku, ale i przy warsztacie. o walce wanyc pa m ww. 
czas mrowcze1, gorączkowe1 pracy te- trudnej, ciężkiej lecz nieprzeparcie wio- W ten sposób lekarze i personel po· 
~o okresu... :i'ącej ku zwycięstwu ... " mocniczo-lelrnrski zatrndnieni w pla-

... N ależ al on do na j!cpszego ty~u bo- A oto wspomnienia o Julianie Mar- ców kach terenow;ch ucezpieczalni spo-
jowników rewolucyjnych„. by! mesh'u- chlewskim robotnika warszawskiego: . , . . , . 
dzony, pełen zapału, bezinteresowny.„" „Pamiętam jego mowę na wiecu w łeczny~~ me b~diJ m~sieli zgłaszac się 

Rewolucyjny działacz Franciszek jednej z fabryk na Prad'ze ... Marchlew- po odb1or wynagrodzen w centralach po-

Klara Zetkin, wybitna rewolucyjna 
działaczka niemieckiego ruchu robotni­
czego, pisała o Julianie Marchlewskim: 

Mehring, przyjaciel i towarzysz \yalk ski szedł do robotników, do mas, nie za- szcze;:róln) eh ubezpieczalni, czekać w ko 
Juliana Marchlewskiego, pisał o 1ego mykał się w murach konspiracyjnego lejkach i tracić czas przeznaczony na 
pobycie w więzieniu berlińskim w roku lokalu, w którym redagowano „Cz~r- obsłucrę ubezpieczony~h. 
1916. ł wony Sztandar" ... Pracował zawsz~ Jak ,., . . „ ,..· 

„Zdobył sobie on moją pełną szacun­
ku przyjaźń i zachował !ą w ciągu dłu­
gich lat wspólnej naszej walki nie tylko 
przez zgo::l'ność naszego zasadniczego i 

Z · k h w łym wię- szerecrowiec poddawał si" zawsze woli Ta drobna na pozor ractonahza~ia da „ n ano go t oc ano ca ,., , .,, 1 1. k · · 
1 

• ·1 ·, d · 
zieniu - jrd'ni cenili go jako przy jacie- większości i był wszędzie tam, gdzie go w s <a 1 ra 1owe1 po <azną 1 osc go zm 
la i człowieka o ogromnej wiedzy,' inni, Partia postawiła". I dodatkowej pracv lekarzy. 

taktycznego stanowiska w stosunku do s • h 1 •1 • t 
spornych naówczas kwestii i zad'af1, ale e m UC wa I wazne US awy dzieki też wielkim cechom swego cha- J 
ra~t~~ląJÓ~~o s~~~~i~:~LiaG~o~fls~i~J- . 

~~<l :~b~~oaw~<ly ~~~~~~ b~ł~iepotia~iju~~: Q terenowych organach jednolitej władzy państwowej przejęciu dóbr martwej reki 
dać dobrze wymierzony cios przeciwni- w dniu 20 marca br. odbyło się 77 posicdze 
kowi.„ nie Sejmu, na którym obecny był Rząd z 

W stosunkach os:;ibistych wykazywał premierem Cyrankiewiczem, wicepremierem 
niewyczerpaną dobroć serca. Wszyscy, Kor.zyckim i MarS1Załkiem Polski Konstan-
kt · bi' k · 1· k~ ' 1 · tym Rokossowsk;m na czele. orzy Z nim IS 0 zy 1• torzy go zna 1 Poseł Kłosiewicz zreferował projekt zmia-
doświadczyli niejednokrotnie jeg:o deli-
katności, zrozumienia i współczucia. 

ny ustawy konstytucyjnej orarz projekt u;:ta­
wy o terenowych organizacjach jednolitej 
władzy państwowej. Sprawozdawca podkre­
ślil, że projekt odpow.iada programoWi bu­
dowy podstaw socjal~mu w Polsce i wniósł 
o uchwalenie go. 

- Julek (Marchlewski - przyp. re::ll.) 
okazał się zbrojnym w wiedzę, jednym 
z najzdolniejszych i najwierniejszych 
bojowników lewicy. Niezmordowanie 

Więcej troski o świetlice! 
walczył on przeciwko rewizji r~wo1ucyj Robotni·cy interesui·ą sio nimi 
nego marksizmu przez Bernstema, Da- 'f ' rady zakładowe - mniej 
wida i ich współwyznawców. Mobilizo-1 W ubiegłych tygodniach przeprowa- poszczególnych załóg fabrycznych. Nie-
wał robotników przeciwko oportunisty- dzono kontrolę świetlic w zakładach pra stety je::lnocześnie prawie wszędzie daje 
czne j praktyce w szeregach socjal- cy. się zauważyć brak zrozumienia dla pra­
demokr.ac ji i. w związka~h zaw~do:vyc~, Akcja ta miała na celu dokładne zba- cy kierownika świetlicy ze strony dyrek 
wzywa 1ąc .1c.h do. przec1ws~aw1en.1a się danie warunków pracy w świetlicach i cji. Również i rady zakładowe . zbyt ma 
coraz. hard~1e1 grozącemu n1ebezp1eczen ich wyposażenia. Objęto nią około 1400 Io jak dotąd interesu.ią się życiem świet-
stwu imperialistycznemu. placówek. Jicy i jej potrzebami. 

. „Jecro marksistowskie ujmowanie k' d 1 1 Rady zakładowe w wielu wypadkach 
sporn ;eh kwestii teoretycznych i prakty Chodziło P[Zede wszyst 1'!1 ~ u z e ~- nie d'Opilnowały sprawy funduszów in-
cznvch zna jdowalo silny oddźwięk nie pomocy swłet}icom, znaJdUJącym stę westycyjnych, pozba,.via jąc dużą ilość 
\\'Śr.ód szerokich mas proletariackich. wewnątr:z ~akładow pracy i 0 zorlento- świetlic możliwości orzebudowy lokalu. 
Właśnie dla tego prace jego często by- ~aniei stę Jak pracuje ~połe~~y akty; Są nawet i takie ra:.ły zakładowe, któ­
wały przedrukowvwane przez pisma swietl cowy, aby ~r,zysp eszyc 1eg~ ro. - re uważają, że świetlice nie podlegają 
partyjne i związkÓwe i co więcej, prze- budowę I usprawmc dalszą orgamzaCJę. ich kompetencji. Nie zdają sobie one 
chodziły z rl)k do n;k. wywołując liczne Podczas kontroli stwierdzono m. in. sprawy, jak doniosłą rolę mogą odeJ!rać 
dyskusje. Julian posiadał umiejętność znaczny wzrost zainteresowania praca- I świetlice w upowszechnianiu współza-
jasncgo i treściwego pisania. mi kulturalno-oświatowymi ze strony wodnictwa i racjonalizatorstwa pracy. 

Codzienna ~oroelka „Expressu" Jarosław Hasek 

Spotkanie z autorem mojego nekrologu 
A czego chcę? Spędzić dzisiejszą noc 
razem z panem! 

Na najbliższym rogu ulicy zawołałem 
dorożkę, kazałem autorowi mojego ne­
krologu usiąść obok i powiedziałem gro 

P?dczas mojego 6-lctniego. po~ytu w 11856-~go - wsz)stkie winiarnie powin bowym głosem do dorożkarza: 
Ros1i zostałem parę razy zabity 1 przez ny byc zamykane. - Proszę zawieźć nas na cmentarz! 
najrozmaitsze organizacje i przez ,,in- Kolman spoglądał bezmyślnie na su- Autor nekrologu przeżegnał się, ja 
dywidualnych" zamachowców. Kiedy fit. Usiadłem obok niego i zapytałem zaś zapytałem: 
wróciłem do ojczyz!ly J<)\Viedziałem się, go łagodnie: - Czy nie odnosi pan wrażenia, że 
że zostałem trzy razy powieszony. dwa - Bardzo przepraszam, ciy mogę się psy jakoś niesamowicie wyją tej nocy? 
razy zastrzelony, a raz przez dzikiego dosiąść? Zadrżał i zaczął się jąkać. 
Kirgiza poćwiartowany na brzegu je- Spoglądając w dalszvm ciągu na sufit - Więc był pan rzeczywiście w Ro-

• ziora Yszela . odpowiedziaf lo'gicznie: sji? 
Ostatecznie zostałem w czasie dzikiej - Proszę bardzo! Ale właśnie za my- - Bylem i zabito mnie w pewnej spe-

- kłótni z pijanym marynarzem zasztyle- ka się lokal, nie wierzę więc, żeby opla- lunce w Odessie, pod'czas kłótni z pija-
towariy w jakiejś podejrzanej spelunce ciło się usiąść! nvmi marvnarzami... 
w Odessie i to też wydawało mi się naj Wziąłem go za rękę i nachyliłem s~ę "Kiedy znaleźliśmy ~ię opodal cmenta-
bardzie j prawdopodobne. nad nim. Teraz dopiero mnie poznał. rza, odprawiłem dorożkarza i rozkaza-
Wydawało się zresztą prawdopodobne Przez chwilę milczał zaskoczony, a po- Iem Kolmanowi, ażeby razem ze mną 

nie tylko mnie, ale i mojemu ;:l;obremu tern rzekł cichym głosem: przeskoczył mur, ponieważ chciałbym 
przyjacielowi Kalmanowi, który - kie- - Czy nie był pan w Rosji?.„ porozmawiać z nim przed pewnym gro-
dy opowiedział mu o tym „autentyczny" - A zatem jednak poznał mnie pani bowcem na temat wiadomego nam ne-
świadek mojej bohaterskiej śmierci - - roześmiałem się. krologu. 
napisał o mnie obszerniejszy artykuł w - Więc pan jest..? - zblad'ł. Na cmentarzu było cicho. Szumiały 
dzienniku, w którym pracował. Przy tej - Tak! Zostałem zabity w pewnej ryprysy, wiatr s~eleścił melancholijnie 
sposobności - w przekonaniu, że nie- spelunce w Odessie przez marynarza, a - Nie pój-:llę dalej! Dokąd mnie pan 
boszczycy nie zmartwychwstają - d10- pan naoisał o mnie nekrolog. wlecze! - jęczał mói przyjaciel. 
dał parę bardzo dla mnie przykrych ko- - Więc c?ytał pan to, co napisałem? - Chcę, ażebyśmy razem obejrzeli 
mentarzv. Pragnąc go przekonać, że - zapytał bladymi wargami. grobowiec praskiej rpdz.iny Bonepia-
;ednak żyję, odszukałem go i w ten spo - Poświęcił mi pan wiele miejsca.„ nich, z których się wywodzę. Grobo­
sób powstała historia, którą chcę opo- Obliczvłem sobie, że honorarium za ten wiec ten od długiego szeregu lat był 
wiedzieć. artykuł dało panu 55 koron 15 halerzy? opuszczony. Teraz odświeżono go tro-

Autora mojego nekrologu znalazłem - Czy chciałby pan może - zapytał chę. poniew3ż pochowano w nim ostat· 
w pewnej praskiej winiarni punktualnie er~erażony - ażebym zwrócił panu te niego członka tej ro:iiiny, sprowadzone-
0 godzinie 24-ej, o której to porze - '15 koron 15 halerzy? go onegdaj z Odessy, gdzie w pewnej 
na podstawie pewnego cesarskiego roz- - Zmarli nie przyjm u ją żadnych ho-1 spelunce został orl zabity podczas kłótni 
oorza::l,zenia z dnia 18-go kwietnia roku norariów za swoje własne nekrologi! z marvnarzami. 

Po dyskusji, w której ~ął udział szereg 
posłów, obie ustawy zostały jednomyślnie u­
chwalone. 

W dalszym ciągu posiedzenta poseł Ożga -
Michalskl zreferował projekt ustawy o prze­
jęciu pril& Państwo dóbr martwej rękl. 

W dyskusji nad sprawo.zdaniem zabierali 
głos posłowie: Baranowski '.PZPR), Kaliszęw 
sk1 (SD), Olechowicz (SP), Wycech (ZSL), Po­
lewka (PZPR) i Bodalski :PZPR). 

Wszyscy mówcy podkreślili. że stan, jaki 
panował dotąd w majątkach kościelnych. nie 
może być nadal utrzymywany. Niemożliwe 
jest bowiem dalsze istnierue w Polsce Ludo­
wej obs:zarnd~zych posiadłości, w których pa­
nują feudalne stosunki. ' 

Projekt ustawy został uchwalony jedno­
gło.śnńe wśród burzliwych oklasków. 
Następnie Izba rcnpatrilyła projekt ustawy 

w sprawie zmiany dekretu o pomocy sąsie­
dzkiej w rolnictwie oraz ustawy o czasie pra 
cy w przemyśle i handlu, regulującej spra­
wy urlopów pracowników fizycznych . 

Południe l'bbraduje 
W na jblizszą sobote o godz. 18 odbę­

dzie się w lokalu PZPR dzielnicy ,,Ruda 
Pabianicka" plenarne posiedzenie DRN 
Łódź-Południe. 

W programie obrad przewidziano m. 
in. sprawy związane z akcją siewną 
i rozwojem spółdzielni produkcyjnych. 

Autor nekrologu przeżegnał się jesz­
cze raz. ja zaś, kiedy iuż znaleźliśmy 
się na miejscu, wzięłem go za rękę i po­
wiedziałem cichym głosem: 

- Drogi przyjacielu! Już w gimna­
zjum pano\\l~e profesorzy uczyli pana, 
że o umarłyrh należy mówić tylko d:o­
brze. Pan jednak napisał o mnie nie 
!fekrolog, ale dosłownie paszkwil. Gdy­
bym Ja o scbie pisał nekrolog, stwier­
dziłbym, że zmarły pisarz posiadał dużo 
zalet, że kocha! zawsze to co jest dobre 
i sprawiedli\Ve. Par. iednak napisał po 
mojej śmierci, że zginął łobuz i kome­
diant. 

Autor mGjego nekrologu zaczął żałoś 
nie pł~kać. 

- Drogi przyjacielu - powiedziałem 
z naciskiem - Proszę nie plakać, bo to 
i tak nic juź nie zmieni! 

To powiedzfawszy przeskoczyłem 
przez mur cmentarny, pobiegłem szybko 
do dozorcy, zadzwoniłem i zameldowa­
łem mu, że wracając z pracy nocnej 
usłysz.alem, iż ktoś płacze za murami 
cmentarza na pierwszej kwakrze. ' 

- To będzie prawdopodobnie jakiś 
pijany wd'owiec! - zauważył cynicznie 
dozorca. - Każemy go zaraz zamknąć. 

Stoiąc na rogu ulicy czekałem na epi­
log tej sprawy. 
. ~1oże l O minut potem żobaczyłem po­

licianta, prowadzącego autora mojego 
nekrologu z cmentarza na komisariat 

Mój przyjaciel bronił się i wołał r~z-
rlziera iącym głosem: 

- Czv to iesl sen. czy rzeczywi~tość? 
lTłum . Ml 
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PRZY&ODY WICKA I WACKA 

WACEK: Dobrze, że to już ostat-1 DOZORCA: - Ano tego... to była I sosr:~: -. Ma.m świet~>: pomy!'ł! I . w ~€BK: -: ~jej! ,Czyżby ' woda z 
nie wiadra, ho siły tracę„. woda o~ panów. >Vicka i Wacka, bo za- Piec mo] ~1!!31a9u1e prz~~ sc~anę z pie; p1wmcy P?Wrocila znow na g~rę? , 

WIGEI(: - Trudno! Nawarzyłeś pi- pomnieli zakręcie kran. I cem tych W1ckow. Wybl]ę więc ,Przezen . WIGEK. - E, co .to - to me! G:u~ow 
wa, to musisz je te:az wypić! . I SOBEK: - Ą to zbrp:il~iarze! Latry dziurę. i napi:szczę w ten sposob wody I me .ma!. Ale. skąd się tu znowu wzięła, 

WACEK: - Ba, zeby to było piwo!.„ patentowane! Nie daru1ę im!.„ dio m1eszkama„. takze me wiem.„ 

Kobie.ty-na bud wie! Ludzie i miasto zmieniają 

Czyżby-
szatę • • ' • ? 1uz wiosna .. „ 

Nowe ławki w parkach. - Basen w pasażu na ulicy Piotrkowskiej. - „Wyławiacze 
dziur" wybowiojq nos z kłopotu. - Na niedzielę wszyscy wviedziemy za miasto 

Mróz i śnieg należą już do przeszło- trzny wygląd ludzi. szającą wiadiomośc~ą jest rówmez to, 
ści. Musiał ustąpić cornz cieplejszym Ale nie tylko ludzi. Wygląd ~wój że parki łódzkie dostaną w tym roku 
podmuchom wiosny, która bezapelacyj- zmienia również samo miasto. I 1emu większą niż w ub. r. ilość ławek. Kilka­
nie rozpoczyna okres swego panowania. potrzebna już jest wiosenna nowa sza- set· nowych; wygodnych ławeczek czeka 
Odczuwamy to wszyscy - w ciepłych ta„. tylko na przetransportowanie icb do 
futrach i pelisach trudtno już w ciągu Tak już bywa, że wiosenna toaleta parków. 
dnia wytrzymać. miasta rozpoczyna się od porządkowa- żeby wypocząć, niekoniecznie trzeba 

Wie:lu łodzian i łodzianek zrzuciło już nia" parków, skwerów, trawników itd. się będzie udawać do parku. Doskona­
więc te niepotrzebne dzisiaj akcesoria Trzeba je przecież odpowiednio przygo- łym ku temu miejscem będlą również no 
naszego stroju, które powędrowały do tować na przyjęcie licznych s,pacerowi..: we pasaże, z których jed'en, a miano­
szaf, gdzie przesypane naftaliną czekać czów. wicie pr.zy Piotrkowskiej 110-112, uzy­
będą następnej zimy. I chociaż władlze miejskie proijekto- ska naprawdę miły wygląd. W tych 

Ich ,miejsca zajęła lżejsza odzież wio wały przystąpić do tych prac dopiero na dniach Wydział Plantacji przystąpi tam 
senna, a jeśli słupek rtęci „podskoczy" początku k~ietnia, obecnie musiały te do urządzania pięknych kwietników 

. jeszcze wyżej, to kto wie, czy w ciągu zamiary zmienić. Na dworze jest już oraz„. basenu, który zostanie wybudo-
c t du . • 'ć k b. t k ł ka' · najbliższych dni łodzianie nie zaczną bowiem tak ciepło , że z robotami tymi wany bliżej Piotrkowskiej . Można się o lt zo mow1 - I o ie y prze ona y Z· . d· , . , . d r· „ . . dł . . 1 , DJ t t . . d . ' . I' ł I . dego, że nie ma dziś d{a . nich rodZ'f.iu pra<;y, J)ar;i owac po !;11esc1e ·~o igury •.. me i:nozna uze.1 cze<ac .. a ego ez więc spo ziewac, ze icr;ne aweczo w 

której nie mogłyby wykonywać z niemniejuym, * p~r~1. nasz~ zostan~ '.":Yposazon~ w łay.r- pasażu nie będą świeciły pustkami. 
niż mężczyźni, , powodzeniem. Nadchodząca wiosna zmienia zewnę· ki JUZ w ciągu na.1bhzszych dm„ Pocie- * * * 

Przekonali · się również o tym nasi murarze. Na<lchodząca wiosna „wystraszyła" 
Kiedr ujrzeu na budowli pierwszą kobietę, po- Po zdrowie ; siły również zimowe pozostałości z odcinka 
kpiwali sobie z tego „niebywałego" zjawiska. Pó~- robót drogowych. Robotnicy kończą już 
niej jednak miny im zrzedły. Bo gdy kobiety za o 2 5 I d . . . . zimowe roboty drogowe, dzięki którym 
1casały ręk.awy, uzyskiwały wyniki, które wpra- ys. z1ec1 w1ęce1 około 7 i pół klm. ulic łódzkich pożeg-
wily w podziw niejedinego majstra. nało sie raz na zawsze z błotem, uzy-

Przyklad podziałał. Obecnie zgla,sza się do bu- skując nowe, trwałe nawierzchnie. 
downictwa coraz więcej kobiet. Dość powiedzieć, SkOfZJSla W fb. Z kolonii i półkolonii letnich Sprzyja_j!lca po,.,aoda zezwoliła 1'uż na że w tym sezonie na budowlach łódzkich stanie 't. 

do pracy około tysiąca murarzy, zbrojarzy, szkła- ·Przygotowania do tegorocznej akcj-i poważne trudności w szkołach średnich rozpoczęcie norma•lnych prac porządko-
rzy w spódnicach! wczasów letnich dla dziatwy i ml-odzie- i zawodowych z powodu niewypełniania wych, którymi objęto teren całego mia-

Przedsiębiorst1iu budowlane kolrczą już kursy ży szkolnej _ są w pełnym toku. przez dyrekcje tych szkół pierwszych sta. Ulice Łodzi obchodzi obecnie po_. 
szkole":iaw~ ~la swych pracownic . . Ostatni~ W?'" W dotychcza'5owym planie przewidy- części kart zdrowia. Karty te zaś są nad 100 tzw. „wyławiaczy dziur", któ­
kłady i za1ęc~ r:raktyc;ne. od~ędą si! 15 kwiei;iia. wano, że z terenu Lodzi wyjedzie 47.750 podstawą do badania lekarskiego i za- rzy doraźnie naprawiają liczne wyboje 
Po trm ter?1~ie uczes"".nc7ki .kursow,_ uzbro1one ::I:zieci i młodzieży w wieku od 4 do 18 kwalifikowania wychowanków na kolo- w naszych chodnikach. Przechodniom 
w wuulomosci fachowe i kielnię, prze1dq, do czy· 11 t k I . 'łk I . . b . 'łk I . 1 . l b nie będ!l .J.UŻ zagrażaly niebezpi·eczne ( a na o· ome po o orne i o ozy me, po · ·o ome, wczasy eczmcze -u ..,. 
nów„. se) · . ' ~ · · „pułapki", które znikn<> .;llo 15 kwie.tnia,· · Ostatnio w trakcie przeprowad'zama obozy. ..,. .; 

Pewien popularny piosenkarz nie może po 
prostu składać wizyt, gdyż wszędzie go za­
męczają żeby coś zaśpiewał. Na jednym z 
przyjęć gospodyni zwraca się doń ze słodkim 
uśmiechem: 

- Pan oczywiście nam coś zaśpiewa, pra­
wda? 

- Owszem, chętnie„. - ·odpowiada piosen-
karz. · 

- Kiedy, jeśli wolno spytać? 
- Gdy tylko ten pan, kapitan artylerii, któ 

ry siedzi naprzeciwko mnie, odda pierwszy 
strzał z armaty„. 

* . • * 
Pan Ciumciakiewicz chwali się genialną 

pamięcią swego syna. . 
- Czy państwo wiedzą, że on zna wszystkie 

numery telefonów łódzkich? 
Znajomi nie mogą wyjść z podziwu. Pan 

Cumciakiewicz wzywa syna. 
- No, Stasiu, pokaż co umie'lz.„ 
- Z tymi telefonami? 
- Tak„. 
Malec zaczyna recytow.ać: 
- 115-66, 145-78, 198-54, 231.67, 205-55.„. 
- No, dobrze.„ - odzywają się zdumieni 

roście, - ale do kogo należą te telefony? 
- Skąd ja mogę wiedzieć? - pyta zdzi­

wiony chłopiec. 

"' * * - Czy myślał pan kiedyś poważnie o mał-
łeństwie? 

- O, tak bardzo częsio! 
- To dlaczego się pan nie ieni? 
- Właśnie dlatego ..• 

masowych badań lekarskich w szkołach Obowiązek ten powinien być jak naj- . W:io~n.a zapoczą~kuje ró~".nież serię .P9 
podstawowych, średnich i przedszko- szybciej dopełniony przez kierownictwa w,~zn~e1szy~h robot., Na p1e~wszy og1en 
lach stwierdzono, że duża część dzieci szkół, aby nie hamować akcji badań, któ · p0 1dzie uh~a Gd'anska, :ktora uzy~k~ 
i młodzieży zagrożona jest anemią i cho ra ma się zakończyć do 15 kwietnia br. Kostkę gra_n1tową !1a odcu~k~ od ~wirki 
robami na skutek stałego przebywania W tym tygodlniu odtbędzie &ię w Kura- do K~per~ika. R?wnoczesme z m.ą bu­
w murach miasta. Z tego też powodu torium Szkolnym specja.Jna konferencja dowac się b~dz1e nowy pasaz za 
postanowiono zwiększyć liczbę wyjeż- z udziałem przedstawicieli organizacji I .. Grand-Hotelem", 
dżającyc.h do 72.500. l politycznych i społecznych w celu opra- Obraz pierwszych robót wiosennych 

Do tei pory zbad'a!lo około 50 procent cowa11ia nowego planu turnusów koiło- nie byłby pełny, gdybyśmy nie wspom-
ogółu dzieci. Akcja ta napotyka na nijnych. (j) nieli o placu Wyzwolenia, który powsta• 

nie między Sienkiewicza, Daszyńskiegó 
i pa~ażem łączącym Piofrkowską z Sien Łódź ośrodkiem życia kulturalnego 

Nowa uczelnia • wyzsza 
Wspaniałe drogi rozwoju przed WSE 

Dzięki przemianom ustrojowym, które I mo, była ona początkowo jako Szkoła 
zaszły u nas po wojnie, robotnicza Łódź Główna Handlowa oddziałem warszaw­
stała się poważnym ośrodrkiem życia c;Jdej WSH, przekształcona później w 
kulturalnego. Tę nową zasadniczą ce- I Szkołę Główną Plan~:)\v;.ania i Statystyki. 
chę robotnicze miasto zawdzięcza na- Obecna Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
szym wyższym uczelniom, rozwijającym jest drugą tego rodzaju placówką pań­
się z roku na rok cnraz bardziej. stwową w Polsce (podobną posiada tyl-

Ostatnio przybył nam jeszcze jeden ko Warszawa). 
wyższy zakład naukowy. Jest nią Wyż Przed łódzką WSE otwierają się wspa 
sza Szkoła Ekonomiczna, powołana do niałe drogi rozwoju. Doceniając bo­
i'ycia. n~ P?dstawie rozporządzenia Ra: wiem jej znaczenie, państwo przezna­
dy Mimstrow. Studentami tej uczelni czyło na rozbudowę uczelni kwotę 100 
stają się wszyscy słuchacze dawnej milionów złotych. · · 
Szkoły Głównej Planowania i Statys- Suma ta zostanie wykorzysitana czę-
tyki. ściowo już w tym roku. Główne jednak 

Nowa szkoila o typie i prawach akade prace nad jej rozbudlową przewidziane 
mickich staje się placówką zupełnie sa- są na rok następny, kiedy to gmach 
modzielną i tym samym kończy swój WSE przy ul. Armii Ludowej 3-5 otrzy-
proces ewolucyjnv. Jak bowiem wiadlo- ma nowe skrzydfo. (se) 

• 

kiewicza. • 
li• * * Wiosna wyciąga łodzian nie tylko ::110 

parków. Coraz liczniej bowiem u.rzą­
dtza _ją oni wycieczki za miasto. I o tej 
sprawie myślą już nasze władze, prag­
nąc nadać tym „partyzanckim" wypa ... 
dom jakieś ramy organizacyjne. 
Powołana niedawno do życia Komi_. 

sja Turystyczna zwróci się w tych 
dniach do Dyrekcji Lasów z prośbą o 
wyznaczenie kilku dobrze zalesionych 
miejscowości, do którvch łodzianie mo- · 
gliby wyjeżdżać każdlej niedzieli. Nie.­
z~leżnie od tego odbędzie się dzisiaj spe 
C]alna konferencja, na którel wytypuje 
się kilkadziesiąt dalszych miejscowości 
wypoczynko_wych dla „niedzielnych 
wczasowiczów". 

Gzas najwyższy, by miejscowości ta­
kie ,iu;i; wytypowano. Trzeba się spie.­
szyc, bo wiosna nie leniuchuje; może 
się zd~rzyć tak, że nim ustaiimy miej­
s~owo,sci.' y; międzycza.sie pokaże się w 
mch swieza trawka, 1ak nowailijki na 
wystawach skle-oów łódzkich. ~ł.) 

• 
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Dlaczego tramwaje się psują?.„ 

Brygady motorniczych w lodzi 
przystępu.{ą do współzawodnictwa oszczędnościowego 

Publiczność musi pomóc w tej celowej akcji! 
- Mamy zbyt mało wozów s!iniko- ciwier'Jstwie d•o innych zakładów pracy Jeszcze w tym miesiącu, a najpóźl}iej 

wych. Taocr jest mocno nadwyr~żony i - trudność polega na niejednakowej - w pierwszych dniach, kwi~t~ia Lodz 
cz~sto s;ę psu je. Istnieje szereg trudno- jakości sprzętu, na wozach różnego ty- otrzyma 8 now}'.ch w?zo~ _s1lmko~ych. 
ści obiektywnych.„ pu, na konieczność uniknięcia tworze- Zapowiedziany 1est rowme~ stopniowy 

Tak;e przeważnie odpowiedli padają nia uprzywilejowanych bryga31, które napływ dalsz~ch. Wpr~wdz.1e otrzymy­
ze strony braci tramwa jar-'kiej, za gad- pracowałyby na uprzywilejowanych li- wane wozy me. zaspo~o.1ą 1eszcze . na­
niętej w sprnwie kulejącej komunikacji niach. szych potrzeb. 1ed'nak idziemy powoh ku 
tramwajowej w naszym mieście. Jak nas jednak informują sytuacja poprawie. 

Warto jednak biiie.i się zainteresow'.lć ta ulegnie teraz radykalnej zmianie. Wyciągamy wnioski. 
„t~!1d?ościami o~iektywnymi" i post~- Bę~ą utworzone brygady motornłc,zych, Jeżeli przed motorniczymi :;toi bojo-
wic 1asno ~ytame: czy nie dadzą się ktorym przydzielony zostanie zespoi wo we zadanie cszczęd'Zania i odpowiedlzial 
one pokoi;iac? . . zów silnikowych. Za stan tych wozów ności za sprzęt - publiczność nasza nie 
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Handel przed świąta1ni 
Sklepy będą otwarte 

w niedzieie 
W ubiegłą niedzielę wszystkie sklepy 

mięsne w Ło:łtzi otwarte były od 9-ej do 
14-ej . Sprzed·aż mięsa i wędlin '?' t~cry 
g-odzinach będzie się odbywała rowmez 
w nadchodzącą nie<lzielę, dnia 26 bm. 
oraz w przedwiąteczn:} - dnia 2 kwiet 
nia. 

Poza tym w nadchodzącą nie:łlzielę 
otwarty będzie od' 9-ej do 14-ej Po­
wszechny Dom Towarowy jak równi,eż 
szereg innych wytypowanych sklepow 
państwowych i spółdzielczych. N ato­
mi ast w niedzielę przedświąteczną -
wszystkie sklepy będ'ą otwarte, aby 
ułatwić ludności pracującej zakupy świą 
teczne. (s) 

Maszgng-inkasenci 
wyręczaią doskonale 

administratorów Dlac~o W?ZY stale się psuią, a war- b~dzie ciążyła na nich odpowiedział- może pozostać nieodpowiedzialna za 
sztatom ich me ubywa? ność. Start do współzawodnictwa oszczęd niszczenie taboru tramwajowego. Polo- Maszyny typu „Anker", zainstatowa-

Najwainiejszym powodem u.szkod·.:e- nościowego będzie dla wszystklch rów- żony będzie kres wsiadaniu i wysiada- ne tytułem próby w dwóch rejonach Za­
nia - informują nas w dyrekcji tra:n- ny. niu z tramwajów według widzi mi się rządu ieruchomości, zdały pomyślnie 
wajów - są warunki atmosferyczne. Miejmy nadzieję, że sprawa wreszcie oraz obciążaniu stopnL Odbywają się egzam : pobieranie komornego odbywa 
Deszcze, mgła, mróz - gwałtowne wa- ruszy z martwego punktu. Wyjdziemy z już konferencje w Zarządzie Miejskim się .o wiei~ sprawni~i •. niż w rejonach, 
hania temperatury posiadają zgubny zaczarowanego kola „obiektywnych na temat usprawni.enia ruchu tramwa- gdzie czynią t? admim.stratorzy. 
wpływ. Najgroźniejszy - to topnieją- trudności", które, bynajmniej, przy kon- jów. W tym też celu przejdziemy praw- 1 Ponie~aż rnn?~aCJa ~a spotka}a się 
cy śnieg. · Koła rzuca ją w górę clecz, frontacji z życiem nie okazały się tlopodobnie, nie wiedzieć Już po raz któ- z uznaniem rówm,e~ wśr?<l petento~, Za 
osadza się ona na kablach i motorze, ka- „obiektywnymi". • ry, naukę wsiadania i wysiadania. rząd. Nieruchomosc1 zam~talował J.esz-
ble namięka ją N 1 · · . . . M . 1 k 1 '"d 1 cze 1e::ln<J maszynę w trzecim z kolei re-

o I 
. d . , t a za wnczeme - pociesza 1ąca w1a- oze wreszc e nau a n e pOJ z e w jonie przy ul Łag· iewnickiel a szym P?WO em zmszczen - o pu- dom ość I las! (P) . . · . ·. . bliczność wisząca na stopniach a nie- · Z biegiem czasu me będzie w LodZI 

równomi~rne obciążenie wozu. prowa- Wszystk1"e rybki' s'p1'q rej~n~ be~ „Ankra·:. Zarząd Nieruch~-
dzi do zniszczenia W jeziorze mosc1 posiada bowiem 18 tego rodza1u 

Nasuwa się pyt~nie czy jakość jazdy b t k I d • • ~aszyn, .w które zaopatr.zy. ~ię wszystk!e 
motorniczych oraz ich dbałcść o sprzęt ez przys an u u ziom gorzeJ bmra reJ?now.e. w na1bhzsz~m. cz.asie stoi na poziomie? Czy istnieje związa- - ?trzyma 1e re1on !Il. przy ul. Kilins~1ego 
nie motorniczego, czy grupy motorni- i re1on VII . (na1w1ększy w Lodzi) -
czych z wozami, za które są odpowie- Pros'ba mieszkańców kilku wsi do DOKP przy ul. 22 Lipca. (bk) 
dzialni? Czy istotnie tylko obiektywne 
trudności przekreślają możliwość popra Kilkadziesiąt podpisów, umieszczo-1 Mieszkańcy Andrespola, Wiśniowej Gó Skradzione Roentgeny 
wy pracy tramwajów łódzkich? Czy nych pod listem do naszej redakcji, ry, Bedonia i in. pobliskich miejscowo-
łstnieje współzaworlnictwo wydajności świadczy najwymowniej, że poruszona ści, prosq_c DOKP o uruchomienie przy powrócą do Łodzi 
pracy i oszczedności? sprawa obchodzi bezpośrednio wiele stanku w Bedoniu, zwracają uwagę, że Niemcy, opuszczając nasze miasto, 

Wiadomo bowiem, że odpowiedział- osób. Sprawa ta-to uruchomienie przy projekt ten wysuwany był już przed nie omieszkali wywieźć drogocennych 
ność za maszynę i za sprzęt jest jedną stanku kolejoweg-o w Bedoniu. wo1ną. Niestety, do jego realizacji jed- maszyn i urz(Jdzeń z wielu łódzkich fa-
z za.;:ad zdrowego współzawodnictwa Mieszkańcy tej miejscowości oraz nak nie doszło, gdyż dziedzic Bedonia bryk i instytucji. M. in. skradli aparaty 
pracy. okolicznych, w większości pracują w postarał się o jego wycofanie. Obawiał roentgenowskie z ul. Leczniczej, które 

Sprawa ta d'otychczas leżała odło- Lo<fizi. Chcąc jednak dostać się do się bowiem, że przejeżdżające pociągi wywieźli w niewiadomym kierunku. 
giem. Do dzisiaj nie wiadomo było, któ- miejsca pracy, muszą. codziennie prze- będą płoszyły ... rybki w jego stawach. Obecnie natrafiono na ich ślad w Zbą-
ry z motorniczych jest lepszy w jakości mie_rzać ~.o kilk~ kil?metrów do. na .fbliż- Mamy nad-zieję, że słuszna prośba szyniu. Do miejscowości tej u:łlała się 
używania dwozu. Czy w :liziedzinie tej '>ze1 _stac11 kole1owe1 w An~rze.JOWie; mieszkańców spotka się obecnie z właś więc specjalnie delegowana komisja, 
nic się na al nie robi? Wiele z tego powodu magi kłopotow. . , . . . . która stwierdziła, że znajdujące się tam 

Długo trwały debaty, gdyż przydzie- Najpoważniejszym jest jednak ten, że z ci.wym oddz~i~ki~rn w DO~P. D~iedzi~ skrzynie rzeczywiście zawierają roze­
Ienie wozów do określonej brygady mo- tego tytułu często spóźniają się do pra- cow u nas 1uz me ma, a l rybkt tez brane łódzkie aparaty. Skrzynie te z 
torniczych, którzy byliby za te wozy od- cy. Ponadto _droga ta jest bardzo mę- przestały być powodem nie uruchomie- d1rogocenną zawartością w najbliższym 
powiedzialni, natrafiało na poważne cząca, szczególnie d'ia starszych robot- nla przystanków, które mają służyć wy- czasie zostaną. przewiezione do Lo-
trudności. W tramwajach - w prze- ników. godzie ludzi świata pracy. (sk) dzi. (bk) 

A ten ślub ... Miała się odbyć cała .:ere­
monia najpierw w Urzędzie Stanu Cywił 
nego, a zaraz potem w miejscowym koś· 
ciele. Krysia wraz z ciotką dokładnie o­
m6wiły szczeg6ły tej uroczystości. Tym­
czasem... Miejscowe władze kościelne od­
m6wiły udzielenia ślubu, motywując to 
tym, iż pan Junot nie dopełnił należytych 
formalności. W dodatku był niewiadome 
go wyznania. 
. Nie pomogły wpływy, ni protekcje. Pro 

boszcz był Rieubłagany. Gdzież tu teraz 
rozwinąć cały szyk i elegancję wytwornej 
ślulmej toalety? No a organY, :::h6ralne 
śpiewy, popisy solowe artyst6w, zawcza­
su zam6wionych? Całe to efektowne przed 
stawienie przepadało z kretesem! 

Krysia była nieoocieszona. Za to Gaston 
zdawał się być najzupełniej zadowolonym 
z takieso obrotu sprawy. Zapewniał na­
rzeczoną, że ślub kościelny j.!st zuoełnie 
bez znaczenia. We Francji rzadko ~to z~­
wiera śluby kościelne. A w og6le przera­
żał go nieco cały huczek, jaki się wytwo­
rzył wok6ł tego małżeństwa. On wolał 
by z wielu względ6w, by to wszystko od 
było się jak najciszej. 

W dodatku kosztowało to szalone su­
my. Stary wprawdzie przysłał na naglą­
cą depeszę sporą sumkę pieniędzy, ale 
pod warunkiem, że Gaston za kilka dni 
przyśle mu to, co powinien już doręczyć 
parę tygodni temu. Gaston zobowiązał 
się, choć nie bardzo wierzył, czy prędko 
dotrzyma obietnicy. Niech już tylko bę­
dzie iak naioredzei oo tei całej $ZOoce. 

go zabłysnąć elegancją), nadszedł list, za­
adresowany ręką Kuleszy. Zamieszanie w 
„Dyplomatce" doszło do punktu kulmina 
cyjnego. Obie ciotki, podniecone do naj­
wyższego stopnia asystowały przy ubiera 
niu panny młódej. Gdy pr7vnie~ iono list, 
obie miały już gorączkowe wypieki na 

150 starannie wymalowanych policzkach. Le­
ciało im wszystko z rąk, łajały służoę zde 
nerwowane, na p6ł przytomne. 

Co jeszcze bardw irytowało Krysię, _ O, list z Łodzi! - rzekła Maryla. 
to to, że nie przyjechali na ślub rodzice 
Gastona. Nie ukrywała swego rozżalenia N - A rzu~cie ta~ 

1 
między inne depesze. 

przed Gastonem. a pewno zyezema. . . • . 
- To j(\St dla mnie bardzo przykre i - T? od. Kuleszy.~ w1ec1e, ze ~o ~ez: 

powiem nawet, upokarzające, że nie przr J cz.elnośc z Jeg'! strot?Y .. Po afro!1C1e, Ja.ki 
jechali. To tak wygląda, jakby nie byli za m1 tu wyrz~dził, Śmie ieszc~e pisać. I ~a 
dowoleni z twego wyboru. pewno nudzi znowu o Momce. Wrzućcie 

K h . 6 ił . do kosza I 
- OC ame, m w em Cl przcc1ez, IZ c· k . p 1 ł f k . d ł 

przysłali list z gorącym usprawiedliwie- . tot a 0 a. 2: ca ą s~tys a cJą ;-o ar ~ 
niem. Ojciec podczas konnej przejażdżki hst n:i ~t~ępk1 l wrzuciła do kosza. Takt 
uległ w swym majątku wypadkowi zła- tam mzymerek! . . 
mania nogi. Biedna matka nie może go o- W c~łym tym r<?zgard~aszu. 1ed1?a ty~­
puścić. Oboje są zrozpaczeni. Tak bardz.:> ko pam de Bemy me traciła z1mne1 krwi. 
chcieli poznać moją Christine. No, mam Pat~ył.a na zaaf.e~owaneg? Gastona. z raz 
nadzieję Że wkr6tce spotkasz się z nimi bawiem;em. Z !el :Wąs~1ch, ?ny1ących 
we Fra~cji. warg me schodził ta1emmczy .usm1eszek. 

- Pokaż mi ten list. Przed Urzędem Stanu Cywilnego zgro-
- Ach wiesz, gdzieś m,i się zagubił w madziłf ~ię tłum_Y. Sopoty miały sensację. 

tym rozgardiaszu.„ R.ząd lsmącyc~ limuzyn zatarasował wsz~l 
Krysia nie ukrywała inrtacji. k1 ruch na u!1cy. Zewsząd tł~zyły stę 
- Ty masz doprawdy talent do gubie gromady gap16w. G~y ;ik.azała się p~nna 

nia list6w! - syknęła a pan Junot sch:v- mło~a w efektow~eJ bieli, . rozległ się w 
lił pokornie swa kształtną, ciemną głowę. tłumie szmer. Jakze była piękna! 

Dziwne, że Krysia przez ten cały czas Krysia łowiła chciwie szmery uwielbie 
zupełnie nie myślała o słowach ostrzeże- nia, pozowała w dalszym ciągu, grając 
nia, jakie usłyszała od Kuleszy. Po prostu zręcznie „wielką scenę". 
nie dotarło to zupełnie do jej świadomo~ Gaston szedł pośpiesznie, ciągnąc żonę 
ści. Była tak nastawiona na zazdrość od- w stronę auta. Rozglądał się niespokojnie 
palonego narzeczonego, iż nie brała zupeł po tłumie, jakby się czegoś lękał. Było już 
nie pod uwagę jego sł6w. Nic nie mogło na szczęście po wszystkim, ale jakoś nie 
zachwiać jej pewności, Że dzięki temu mał napełniało go to zadowoleniem. Miał złe 
żeństwu robi świetną karierę. przeczucia. 
Tuż przed samą ceTemonią, gdy już mia Gdy wreszcie znaleźli się w limuzynie, 

ła nakładać ślubną suknię (trudno, trzeba sknrci przed okiem tłumu, odetchnął z ul­
bvło chociaż w Urzedzie Stanu Cywilne- l?a. No, nareszcie! Jeszcze parę godzin na 

ł • 

tyu nudnym weselu i będzie miał wresz­
cie swoją upragnioną Christine. A potem 
jakoś to będzie. 

Podczas szumnego wesela Krysia „gra­
ła" w dalszym ciągu rolę szczęśliwej mał 
żonki. Patrzało na nią tYle oczu. Starała 
się nie myśleć o tym, co psuło radość te­
go dnia. Trudno ... Najważniejsze, że by­
ła już panią Gastonową Junot. 

W pewnym momencie pożałowała, że 
nie ma tu wśr6d weselnych gości Stefana 
i Moniki. Nie, żeby chciała ich tu mieć. 
Ale byłoby dobrze, gdyby oboje mocrli wi 
d • I h b z1ec .ten przepyc stołowej zastawy, te 
wykwintne, wymyślne menu, drogie wi­
na i owoce. No i te świetne toalety, aż 
błyszczące od drogich kamieni. 
Połowy goki nie znała zupełnie. Byli 

to zapewne bliscy i przyjaciele Gastona. 
Z pewnością i ciotka Pola zaprosiła co 
wybitniejsze osobistości ze sopockiego 
światka. 

W pewnym momencie, gdy Mstr6j sta­
wał się coraz swobodniejszy na skutek wy 
pitego alkoholu, KrYSia spytała: 

- Nie przedstawiłd mi jeszcze swego 
szefa z ambasady. 

Pan Junot zmieszał się nieznacznie. 
• - Niestety, m6j ... szef ~ie m6gł przy-
1echać z Warszaw-y. Rozumiesz, służba dy 
plomatyczna, to nie pt7Plewki. W ostat­
niej chwili zmuszony był zrezygnować z 
przyjazdu do nas. 

- A kto jest z zagranicznych konsula­
t6w? 

- O, ci młodzieńcy, kt6rych już pozna 
łaś przed ślubem. Zauważyłaś, jak źle m6 
wią po polsku? 

Krysia nie ukrywała swego zawodu. 
- Wyobrażałam sobie, że na plac6wkę 

zagraniczną państwa wysyłają więcej re­
prezentacyjnych mężczyzn. 

- Ach, to są bardzo wpływowi ludzie. 
- Konsul J.?:dański. to kt6rv? 

lD.c.nJ 
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ł~m Kiedyj pI"óżno tam k~atała " • • . „ . 

. Kto szÓka, ten znajdzie!.. Teraz -„Caritas 1e1 pomogl 
Utarło . się powiedzenie - „kto szuka, ten • • 

maJdzie". Tym samym po większych lub Dozo1·czyni Zielińska otrzymała odzież dla. swych dzieci 
mniejszych trudnościach osiągnie za.mierzony 
cel. Przez wąskie, drewniane drzwi wcho- sztuje. kala sobie trochę w kącie, tak, żeby dzieci 

Tragedia polega na tym, że często · mogli- cizimy do małej kuchenki. Musimy się Jeszcze w ubiegłym roku powiedział jej nie widziały, i na tYm się s~ońc~yło„. 
by§my nie szukać i znaleźć, gdyby... schylić, aby nie dotknąć ;;:!ową nisko opu- ktoś o „Catitasie". Że może tam jej po- Nades;lły jednak inne dm. Ci d~a dk~ó-

szczonei:?o pułapu. Od rozpalonego pLc!:: -1•- ~ .. ogą, Niech się zwróci. '" rych „Caritas'' był niewyczerp~~ą s .u mą, Kilka dni temu spotkałem Felusia (to mój ~ · "' 1. ł · ami mu ka bije miłe ciepło. W !!arnku g:otuJ'e si"' Poszła. Był taki ,,Caritas" koło katedry. z której czer.pa l pe nymi garsci ' -kolega ze szlrnlnej ławy). Umówiłem się z nim ~ ~ " d 'ść zupa. Na stole leży bochenek św~ęże~o Przyjął ją tam - jak nam mówi- kierow sieli o eJ · · . . 
na wczoraj. Miałem go odwiedzić wieczorem, chleba: kolacja. nik. Podobno nazywał się - K0walski. Na ich miejsce przyszli nowi. Ludzie, 
około ósmej, ażeby odświeżyć dawne wspo W pokoiku sufit jest nieco wyższy, ale Popatrzył na nią, pomyślał przez chwilę dla których miłosierdzię nie jest czczym 
mnienia. Feluś powiedział mi, że mieszka na równie potrzaskany i zalany od prze· i powiedział, że nic nie dostanie. pojęciem, ale treścią ich życia. 

ul~:~t:~;:,wdr~~:;:::~:1~:~, co w tym cie ~~e!~:~;~1t:~~nd~:j:'~r~:~~ź1~':,~;Y~ 1~1~ tylko ~~~is~~~:z~Z~c~~j:~~~ować. A my Stanisłąwa z:elińsk~ :atrzy przez it°ki 
no. Prywatni właściciele budynku me - Ale J·a chciałam dla dzieci. Przecież no na stojący w podwórzu lbu<lyne· kawego i co właściwie ma piernik do wiatra· · · s cze tamtą scen" uważali przed wojną za stosowne, aby do- na czworo dzieci trudno .\apracować je.d- przezywa raz Je z · "" 

ka? zorcy dawać mieszkanie z piecami. A że · k b' · Po tym, Ctl wtedy usłysz~ła, yrzyrzek~• 
A j d k neJ o 1ec1e„. . . . . , 'd · ceJ do Can e na ··· nie zbudowali nawet komina, trudno było - Nic na to nie voradzę„. sob1e, że JUZ me POJ zie wię · •l -
U Felusia byłem, ale o kilka godzin poz· później postawić jakiś żelazny piecyk.„. * ~ * tasu". Ale jedna ze znaJomych wyper-

niej ' niż umówitiśmy się. Po prostu nie mo. * " * Pan „kierownik" nie lubił się widocz- swadowała jej to. . 
głem trafić pod właściwy adres. Stanisława Zielil'iska siedzi przy stole nie bawić w filantropa. Bo i po co?„. Je- - Tam teraz jest już inaczej :-- pow1e-
Jakiś przechodzieil powiedział, że ulica i namyśla się. mu nic nie brakowało. Żona handlowała działa. - Niech· pani idzie. Napewno da. 

Obrońców Stalingradu to będzie gdzieś na Ma dopiero 45 lat, ale wygląda na dużo w Halach. Meble. sprzedawała. Sprze- dza coś dla dzieci... 
Bałuta.eh. Pojechałem. Tam mi powiedzieli, że więcej. To pamiątka z ciężkich lat oku- daje nawet dzisiaj. Wahała się, ale w końcu · poszła. .Na 

pacji. Wojna zabrała jej męża. Została Mąż w .,Caritasie''. Żona handlarka. Co Gdańską. PrzY,jęto . ją serdecznie. Zapisa-wręcz przeciwnie, że to na Chojnach. Zno· ~ sama z czterema młodymi dziećmi. go mogły obchodzić potrzeby jakiejś tam no adres.„ 
, wu pojechałem, aby się-dowiedzieć, że tu ta- O , · · k · h w · ·1 d d D · ·a1· mamy piątek procz swoJeJ pracy ja o dozorczyni, c o - dozorczyni... roc1 a o omu. z1s1 

kiej ulicy nie ma. ~ak jeździłem w tę i z po· dziła jeszcze „na pranie". Trzeba przecież Stanisława Zielińska wrócł.ła do swe- -myślała. - Może za jakieś trzy tygod-
wrotem do Jedenastej. dzieci wychować. A każdy drobiazg ko- go domu, przy ul. Rzgowskiej 14. Popła- nie mi cą, dadzą.„ 

Wreszcie jakiś milicjant wybawił mnie z Jakie było jej zdziwienie, kiedy już w 

kłopotu. Powiedział, że ulica Obrońców Sta- o tytuł ·naJ'lepszego zespołu budowlanego środę dostała paczkę z odzieżą? Dwa palt tłngradu znajc1uje się w samym śródmieściu, ka, dwie marynar"eczki, spodenki, kostiu-
'źe to dawna 11-go Listopada:. mik„, 

„Kto szuka, ten znajdzie" - teraz dopiero 
zrozumiałem właściwy sens tej maksymy. 
I proszę uprzejmie Zarząd Miejski, aJ>y wziął 
ją s-0bie do serca. Aby poszukał dobrze a na- ' 
pewno znajdzie w magazynach przygotowane 
łablice z napisem „Uf. Obrońców Stalingradu". 

I żeby je powiesił na właściwym miejscu. 
(jot). 

Kobiecą orkiestrę 
organizuje L.K. w Łodzi 
Wy<lział Kulturalno-Oświatowy Zarzą-

du Ligi Kobiet w Łodzi, ul. Andrzeja 
Strui:;a li organizuje chór, orkiestrę, ze­
spół ba etowy i recytatorski. Zapisy 
przyjmuje się codziennie od 9 do 17-ej, 
w poniedziałki i piątki od 18 do 21-ej. 

Próby chóru od•bywa j:) się w środy i 
soboty od godz. 18-e j, próby zespołu ba­
letowego i recytatorskiego w ponie­
działki i piątki od godz. 18 do 20-ej. 

Liga Kobiet zwraca się z apelem do 
swych członkiń o jak najliczniejsze zgło 
szenia. 

Łódzki warszawski PKS 
podejmują szlachetną 

rywalizację 

Lód'zka dyrekc_ja PKS przystępuje do 
szlachetnej rywalizacji w ramach zawod I 
nictwa zespołowego w transporcie z 
IPKS-em warszawskim. 

Uroczyśte podpisanie umowy dotyczą 
ce j współza w-0dinictwa nastąpi w na ibliż 
szy piątek o g-<>dz. 11-ej w lokalu PKS 
przy ul. Wigury 7. , ~~~ 

Którędy nie możn jeździć 
W związku z robotami kanalizacyjnymi 

zamknięty został aż do odwołania ruch koło­
wy na ul. Stodolnianej od Drewnowskiej de 
rzeki Łódki oraz na Zachodniej, od rzeki · 
ł..ódki do Ogrodowej. 

Na święta 
kup dla swego dziecko 
ALBUM 
z uciesznymi prz}godami • 

Wicka i Wacka 
Barwna okładka, 
208 ilustracji, I 
wierszyki I 

Żądak.ie w każdJm kiosku ga~ 
7 etowy m. - c~ na 100 złot, eh. _,. 

Współzawodnictwo o tytuł najlepszego zespołu budowlanego w Polsce -rozwija się. Przy­
stępują do niego stale nowe zespoły. Na zdjęciu najlepsza grupa zbrojarzy PPB Nr 1 

w Warszawie, pracująca przy budowie gmachu Urzędu Statystycznego. 

Teraz już dzieci będą . miały w czym 
chodzić. 

Dary „Caritasu" trafiły do właściwych 
rąk! (mk) '' 

Drzemka łódzkie 
ozdobią ulice Warszawy 
Miasto nasze przygotowuje skromny 

podarunek dla od:budowują~ej się Wars;-a 
wy. Będzie nim kilka tysięcy krzewow 
i drzewek ozdobnych, które po przewie­
zieniu do stolicy upiększą tamtejsze par-
ki, place i ulice. (bk) 

Wycieczka do Warszawy 
na Trasę W-Z i do teatru 
„Orbis" w Lodzi organizuje w nie­

dzielę, dnia 26 b.m. pociąg turystyczny 
do WarHawy na zwiedlzenie trasy W-Z 
oraz na przed'Stawienie teatralne. 

Zgłoszenia zbiorowe i indywidualne 
przyjmuje się do :l'nia 24 bm. Informacje 
i zapisy „Orbis" u!. Piotrkowska 68, 
tel. 101-0 I. 

Prośba robotników nie pozostanie bez e"ha 

Musi się znaleźć 
dla żłobka i przedszkoli PZPB nr. 9 i PZPW nr. 6 

„Podstawowa Organizacja Partyjna, Rada Za. I nią. Na widok nasz od ciasno stłoczonych 
kładOUJa i Dyrekcja Zakładów :awraroją się do stoliczków podrywa się gromadka malców. 
~as obyt°?tele w imieniu Załogi PZPB Nr 9 w jednej chwili znajdujemy się wśród 
1 PZPW Nr 6 o pomoc. Sprawa dotyczy zało- nich. Dzieci rozczulają serdecznością. 
żeni(! n:1wego _przeds7J~~la na ~eren~e _PZPW, Dwoie jakichś malców wdrapuje się dyrek 
Nr 6 ktore powinno obiąc wszystkie d:aeci załogi torowi naczelnemu na kolana głaszcze go 
PZ'.W Nr~ i dzieci przedszkol~ PZPB Nr 9 znaj ·i całuje. ' 
du1q:ego się pr~y ul. Łqkowe1 ~6. Prz~dszk~l~ _ Kiedy będziemy w naszym pałacyku? 
t~, nie w~sia_rcza1qce dla naszych Zakladow, m~es Dlaczego jeszcze tu jesteśmy? - pytają. 
Ot 86 dzieci. Nakazem fospektoratu Sz~olmc. A jedna mała blondyneczlta spoglądając na 
twa przed.;zko!.e to ze u1zględu. na ciasnotę, niego z wyrzutem wola. 
brak kanalizaC]i omz grzyb trawiący budynek, _ A widzisz, a mówiłeś że będziemy 
s_k.azane jest na W;.'.vid.ację. Ta~ 1'.1ięc dwa wiel mieć nowe, śliczne przedszk~fe w ogródku 

'kie zoklady prucu1ące obok siebie w prak-iy. z kwiatami? Dlaczego dotąd go nie ma? 
ce nie posiadcijq 11rzeds:r.kola, lub jeszcze go- * * * · 
rzej - posiadają warunki, które w naszym A jednak i to nędzne przedszkole. „ba-
ustroju nie powinny w żadnym wypadku mieć wełnianej dziewiątki" budzi zazdrość w 
niie.isca .... ". „ sc:„.:ach robotnic PZPVJ rf r 6, które przed­
Leży przede .mną odpis apelu, jaki ro- szkola w ogóle nie posiadają. Większość 

bQtnicy dwóch łódzkich fabryk włókienni- zatrudnionych tam robotników to kobiety. 
czych wysłali w dniu 23 lutego br. do Dzie.1 Od strony ulicy Łąkowej Nr 3-5 
nicowej Rady Narodowej. przylegając do zabudowań fabrycznych 
Mnogość argumentów, zgromadzonych na PZPW Nr 6 stoi śliczny pofabrykancki 

niecałych dwóch kartkach maszynopisu, pałacyk, otoczony dużym ogrodem. W 
wprost przytłacza. Tego nie można sądzić pałacyku jedyny lokator - pracownik 
na podstawie samych tylko kartek, to trze- CZPB, zamieszkujący połowę budynku, 
ba zobaczyć samemu. A może nie jest tak, wraz z nieliczną rodziną. Druga połowa 
jak podają to obie załogi fabryczne? Mo- pałacyku stoi pusta. 
że przyczyny, które uniemożliwiają robot Rozpoczęto starania, uzyskano duże kre­
niczym dzieciom dwóeh sąsiad,ujących fa. dyty inwestycyjne, niewykorzystane jed­
bryk korzystanie z własnego żłobka i przed nak z powodu niemożności usunięcia lo­
szkola, mają jakieś głębsze aspekty? katora. Sprawa wlecze się latami. A tym 

W towarzystwie członków załogi udaje- czasem matki-robotnice słusznie coraz ener 
my się na miejsce. giczniej naciskają na Rady Zakładowe do-

* * * magając się swego przeds?.kola. • 
.Jesteśmy na terenie przedszkola PZPB * * * 

Nr 9. f;i;:i.cmnt:i. 4 małe ook-0iczki z kuch Za ścianą zakładów PZPW Nr 6 . .orzv 

ul. Łąkowej la, mieści się żłobek PZPB 
Nr 9. Zajmu.f-: on parter pofabrykanckie­
go pałacyku. Nie wystarcza on jednak ja­
k,; pomieszczenie na potrzeby samych tyl­
ko PZPB Nr 9, a cóż dopiero mówić o 
PZPW Nr 6, których robotnice, ne mając 
w fabryce żłobka, z żalem spoglądają w 
okna i tarasy pierwszego ·piętra. 

Pierwsze piętro pałacyku bowiem, połą­
czone bezpośrednio z parterem wspólnym. 
holem, zajęte jest przez dwóch prywatnych 
lokatorów: żonę b. dyrektora PZPB Nr 2 
odsiadującego obecnie karę 3 lat więzie­
nia za kradzież maszyn . oraz pewnego 
adwokata. 

Robotnikom znany jest fakt jaki miał 
miejsce w roku ubiegłym, kiedy to l'>ka­
torzy pierwszego piętra zataili epidemię 
dyfterytu na jaki zapadło jedno z ich 
dzieci. Wspólny pobyt prywatnych loka­
torów w pomieszczeniu żłobkowym tole­
rowany jest wbrew wszelkim zarządze­
niom sanitarnym. 

W tych więc warunkach dążenia robot· 
ników obu fabryk zmierzające do zorgani­
zowania wspólnych. nowoczesnych żłobków 
i przedszkoli dla swych dzieci, rozbijają 
się o problem mieszkania dla . 3 prywat­
nych lokatorów. Właściwie jednak tylko 
jednego. Dla dwóch bowiem, po odpowie­
dnim remoncie można byłoby przeznac·~yć 
na mieszkanie budynek, w którym obecnie 
mieści się przedszkole PZPB Nr 9, 
Słusznym byłoby, gdyby zagadnieniem 

7.łobka i przedszkola dla PZPW Nr o i 
PZPB Nr 9 zainteresowały się odpowied­
nie czvnniki i to jak najsz..vbciei. (\V) 
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1D8iCi'8°iwL;dzi do pracy 

ROMAN DROBNIEWSKI 

W drzwiach świetlicy PZPB Nr "8 spotyka 
my majstra Rom.ana Drobniewskiego. 

- Ja po książkę. Zawsze po pracy wstępu 
ję tu na chwilę. Do biblioteki lub czytelni 
pism. 

- Jakiego autora lubicie najwięcej? 
- Gorkiego. W każdej książce jego znajdu-

lę dla siebie coś pouczającego. Czytałem 

,.Matkę". Teraz wziąłem „Młodość". 
- Tak dużo ceytacie? 
- Owszem. Książki to moja wielka preyje 

mność. Ale nie wszystkie biorę dla siebie. 
Mam przecież córę. Uczennicę Państw. Głmn. 
Im. Żeromskiego. Ona też, tak jak. ja pasja­
mi pochłania książki. Po przeceytantu każde­
go dzieła prowadzimy na ten t~mat dyskus­
ję. Muszę się przyzna'C, że są one dla mnie 
nie tylko wielką radością ale i nauką. 

Ob. Drobniewskl, majster tkacki jest czło 
wiekiem naprawdę oczytanym. W doborze 
lektury kieruje się rozsądkiem i planem. 
Wśród beletrystyki znajduje czas l na. ksiąź 
ki społeczne. Przeczytał „Kapitał" Marksa, 
oraz „Manifest Komunistyczny" zaraz w 
pierwszych dniach pojawienia się tych kslą 
żek na półkach fabrycznej biblioteki. 
Umiłowanie książek nie przeszkadza mu 

fednak w pracy. Bierze udział w współza· 

wodnictwie pracy, zdobywając cztery nagro­
dy i znaczek przodownika. Obecnie stanął r6 
wnież do współzawodnictwa długofalowego 

majstrów. 

TEATRI" 
Im. Stefana Jaracza - „ODWETY" -

godz. 19.15. 
NoWY - Teatr nieczynny aż do odwołania 

Powszechny - „NIEMCY" - godz. 19.15. 

Lutnia - „KRÓLOWA PRZEDMIESCIA" 
godz. 19.15. · · 

„Osa" - „ROMANS Z WODEWILU" -
g. 19.30. 

Arlekin - „ZŁOTA RYBKA" godz. 17.15. 

1(1/łJA 

ADRIA (dla mlodz.) - Skarb Tarzana - 16, 
18, 20. 

BAŁTYK - Córka marynarza - 17, 19, 21. 

BAJKA - Zoja - 18, 20. 
GDYNIA - Program aktualności Nr 12. 

HEL (dla mlodz.) - „Knock-out" - godz. 
16, 18, 20. 

MUZA - Pustelnia Parmeńska - I seria -
18, 20. 

POLONIA - Piędź ziemi - 18, 18.30, 21. 

PRZEDWIOSNIE - Ziemia woła - godz. 
17.30, 20. 

ROBOTNIK - Pustel,nia Parmeńska Il seria 
18, 20. 

ROMA - Czarci Żleb - 18, 20.30 

ltEKORD - Czarodziej sadów - dla młodz. 
godz. 16; Płomień Nowego Orleanu 
18, 20. 

STYLOWY - Torpedowiec „Nieugięty" 
18, 20. 

SWIT - Miłość na lekarstwo - 18, 20. 

TĘCZA - O 6-ej wieczorem po wojnie 
rn.30, 18.30, 20.30. 

· TATRY - :Oubrowski - 16, 18, 20. 

WISŁA - Miasto westchnień - 16, 18.30, 21. 

WŁOKNIARZ - Upiór w Operze - 16.30, 
18.30, 20.30. 

WOLNOSC - Miasto westchnień - 15, 17.30, 
20. 

ZACHĘTA - 500 ccm - 18, 20. 
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Tylko nieliczni członkowie zarządu tOZLA wytrwali na odpowiedzialnym posterunku 
Lekka atletyka łó::l·zka, ko11cząc zeszłe- nowopozyskani, na których bodajże naj­

go roku sezon, przeżywała kryzys orga- więcej liczono, nie stanęli na wysokości 
nizacyjny w łonie samego zarządu i to zadania i to niemal wszyscy! 
d•o tego stopnia ostry, że zainteresowa- Już w maju ub. roku gdy LOZLA 
ły się nim nasze najwyższe władze lek- przystąpił do pełnego sezonu, osiem osób 
koatletyczne i poleciły zwołanie nad- z nowoobranych władz LOZLA przesta­
zwycza inego walnego zgromadzenia. Io się interesować pracami organizacyj. 

Zdawało by się, że oo tych perype- nymi, pozostawiając kolegom zmartwie 
tiach no\J:e władze l.OZLA, złożone już nie i cały bagaż obowiązków. Mimo te­
z przedstawicieli poszczególnych pio- go, pozo.stała nieliczna grupka ludzi, 
nów patronalnych , uporają się sz'ybko z prawdziwych miłośników sportu lekko­
bolączkami i że rok jubileuszowy atletycznego, nie zrażając się tym s-ta­
l.OZLA, przyniesie zdecydowane zmia- nem rzeczy, poświęcała i poświęca na­
ny na lepsze. dal do dnia d'zisiejszego czas i siły, żeby 

Niestety - zmian tych w odnowie- pod•olać pracy swojej i innych. Są 
nym aparacie organizacyjnym nie zano- wśród nich i tacy, którzy nawet oddali 
towano. Trzeba powiedzieć szczerze. że lekkie i atletyce swó i url0p wypoczynko­
właściwie w kierownictwie LOZLA wy. Tylko dzięki takim poświęceniom 
zmieniło się bardzo nie wiele, bo we wła lekka atletyka łódzka w roku 1949 mo­
dzach pozostali w większości ci, prze· gła stać się dziedziną sportu, która 
ciwko którym podnoszono zarzuty, a bardzo często dawała znać o sobie, or­
którzy okazali się jedynymi „wołami ~anizu i~c większe imprezy i nadając im 
roboczymi" dźwigającymi na swych 1mponu1ące ramy. 
barkach przyjęte zobowiązania. Ludzie . W przededniu dorocznego wafnego 

Reprezentacja tenisowa Polski 
która zaproszona została do Moskwy 

Od lewej stoją: Serbala, Radzlo, Piątek, Ch1łrowski, Jędrzejowska, Int. Olszowski (kie­

rownik drużyny), B. Skonecki, Kubalanka, Kudliński. Na pierwszym planie Hebda 
I mistrz Polski Wł. Skonecki. 

Pabianice - Łódź 
Propagandowe zawody tenisa stołowego 

W dniu jutrzejszym odbędą się w Pabianl 
cach propagandowe zawody tenisa stołowego 
pomiędzy reprezentacjami Łodzi l Pabianic. 
Początkowo władze ŁOZTS zamierzały wy­

słać do Pabianic dwa łódzkie zespoły repre­
zentacyjne pragnąc pokazać tam tenis stoło­
wy w lepszym WYdaniu, jednakże Pabianice 
mają ambicję wystawienia własnego składu i 
to, jak twierdzą, takiego, że reprezentacja Ło 

dzt będzie musiała dobrze popracować ieby 
wygrać. 

Drużyna łódzka wystąpi w składzie: KRZY 
SIK, SUPEŁ, KRYGIER, WYSTOP. Nadpro 
gramowo zagra para: HEINRYCHOWNA -
JUSZCZAKOWNA. Zawody powyższe odbę­
dą się w sall Włókniarza przy ul. Żeromskie 
go o godz. 18.30. 

zgromadzenia LOZLA, należy na te l'H 
czy zwrócić baczną uwagę. Idąc droga­
mi wytkniętymi przez uchwałę Biura 
Polityczn~o KC PZPR musimy wcześ­
niej pomyśleć o doborze lud'Zi dla zwląiz­
ku lekkoatletycznego, aby nie zmarno­
wać .dorobku zdobytego wytrwałą pracą 
nielicznych entuzjastów lekkiej atletyki, 
Nadszedł już czas sy5tematycznej pracy 
na1 umasowaniem tej podstawowej ga. 
łęzi sportu. 
„ •••• „ .... •a•••••••••••••••• 
Widzew przegrał 0:1 
ze Związkowcem z Radomia 

Pierwszy mecz o mistrzostwo przynl6sł Wł 
dzewowł porażkę. Jest ona wprawdzie mlnl· 
malna, lecz dwa punkty stracono. Związko­

wiec (Radom) miał więcej szczęścia I po rów 
norzędnej grze zdołał w drugiej połowie wy­
dusić zwycięską bramkę. Widzew jak I d&w 
niej grał mało skutecznie w linii ataku I nie 
potrafił wykoreystać okazji. Grano przewał­
nle środkiem boiska, jak by zaPominaJąc o 
skrzydłoWYch. Widzów 3 tys. 

* • ~ 
W II lidze piłkarskiej u:gyskano następuJlł­

ce wyniki: 
Gwardia (Szczecin) - Lechia (Gdańsk) 2:2 

(2:2), Kolejarz (Bydgoszcz) - Kolejarz (To­
ruń) 2:1 (2:0), Stal (Katowice) - Włókniarz 
(Częstochowa) 8:2 (l:O). Stal (Sosnowiec) -
Kolejarz (Ostrów) 3:2 (1:1), Ogniwo (Tarno­
wia) - Kolejarz, (Przemyśl) 3:1 (2:0), Związ­
kowiec (Przemyśl) - Lublinianka 2:1 (1:1), 
Związkowiec (Chełmek) - Stal (Lipiny) 5:4 
(3:2), Skra (Częstochowa) - Polonia (Bytom) 
1:1 (0:0). 

Biegi na przełaj 
Juniorzy i seniorzy Unii 

na starcie 
Biegi na przełaj Unii (Łódź) rozegrano w 

dwu grupach z tym, że niestowarzyszonych 
sklasyfikowano oddzielnie. Ogólnie startowa. 
ło 42 zawodników. Na uwagę zasługuje start 
głuchoniemych. Dystans biegu dla juniorów 
wynosił około 1400 m. W biegu tym zwycię­
żył zdecydowanie Słaby (Unia) przed Kaszte 
lakiem (Spójnia). W biegu seniorów na dy­
stansie około 3500 m rozegrała się ciekawa 
walka między Kowalskim i Stępniem (obaj 
Unia) którzy zdecydowanie oderwali się od 
wszystkich. Zwyciężył minimalnie Kowalski 
przed Stępniem i Abramskim (Legia). 

Wyniki techniczne: 

Juniorzy 
1. Słaby - Unia 3 :55,0 
2. Kasztelak - Spójnia 4:15,0 
3. Szlawski - Unia 4:19,0 

Seniorzy 
1. Kowalski - Unia 11:05,0 
2. Stępień - Unia 11:05,2 
3. Abramski - Legia 11:25,'7 

Wśród niestowarzyszonych w grupie junio 
rów zwyciężył Milczarek przed Guziem, na­
miast w grupie seniorów zwycięstwo odniósł 
Wieczorkowski przed Błażejewskim. (S-n) 

• • • OGŁOSZENIA DROBNE 
Tysiąc druzyn Dolnego Sląska LEKARZE ZAGUBIONe 

Przygołowu·1e się do rozgrywek o Puchar Polski Dr BILl~SKI - cho- ZAGUBIONO legit. 
roby serca - wznowił szkolną, „palcówkę" 

We Wrocławiu odbyła się konferen- i Gwardii - ok. 100 drużyn. przyjęcia, 11-14, Le- kartę SP, kartę RKU: 

cja, poswięcona przygotowaniom do Powołano specjalny komitet na szcze gionów 3, tel. 202-69 Łódź, Mroczek Jerzy, 

wielkiego turnieju piłkarskiego o Puchar blu wojewódzkim oraz podkomitety na ZAOFIAROWANIE PRACY Nawrot 99· 91521 

Polski. Wedh.1g dotychczasowych obli- szczebla~h powiatowych i gminnych, f ZAGUBIONO legity 

czeń, na terenie Dolnego Sląska w roz- które zajmują się przygotowaniem im- PdOTRZEBzNAł ~?m~c X,~!ęgoz~~~~~~~wówo 
rrrywkach o Puchar Polski weźmie prezy. w pionie Zwi!>zków Zawado- omowa. g osic się 
'"' '+ 11 L'stopada 26 m 28 Przem. Bawełnianego, 
udział około tysiąc drużyn. Przewiduje wych klllby wyczynowe zajmą się przy- 1 

' · Kobylnik Mikołaj, Kl 

się, że pień Związków Zawod'owych wy- gotowaniem, wyekwipowaniem i opieką POMOCNICA domo- lińskiego 44. 9619 

Etawi ok. 600 · drużyn, Ludowe Zespoły w czasie rozgrywek nad dru"żynami kół wa potrzebna zaraz. SKRADZIONO kartę 

Sportowe - 300 drużyn a pion Wojska sportowych. Al. l-go Maja 1~~:G reje.stracyjną handlo­
wą wyd. przez IX u. 

· POTRZEBNA pomoc- rząd Skarbowy Hes-

Oziaf oficja/ny ŁOZTS Dwie Spójnie i AZS(Warszawa) .:~~je~o~~~zn~e~~ sen-Miller Sab~:21-g 
Komunikat Wydz. Sportowego Nr 19. kandydują do tytułu mistrza Polski W koszykówce rutowicza 

16 ~32~-G LOKALE 

W związku z zawodami propagandowymi w Sytuacja w lidze koszykówki zaczyna się TABELA 

Pabianicach ,dn. 22 bm. (środa) o godz. 18.30 powoli wyjaśniać. z liczby czterech preten 1) Kolejarz P. 21 16:5 1007:801 

wyznacza się następujących zawodników do dentów do tytułu mistrza Polski odpadł de- 2) Spójnia Ł. 18 14:4 994:802 

ł!ruźyny łódzkiej: Krzysik (ŁKS Wł.), Kry- finitywnie zeszłoroczny mistrz, Kolejarz( Po 3) AZS Warszawa 17 13:4 841:604 

mer (Spójnia Ł), Supeł (Ognisko), Wystop znań). Drużyna ta utraciła szanse zdobycia 4> Spójnia Gd. 17 13:4 708:564 
..... 5) Gwardia Kr. 18 10:8 706:649 
(Oratorium), Heintychówna, Juszczakówna, mistrzostwa dzięki porażce jakiej doznała w 6) ŁKS Wł. 20 9:11 914:878 

(Łodzianka). Zbiórka zawodników na Pla'cu spotkaniu z AZS (W-wa) 50:34. 7) Ogn. Crac. 18 8:10 732:723 

Niepodległości przy przystanku MZK dn. 22 Na placu boju pozostają zatem obie Spój- 8) Kol. Tar. 20 8:12 904:931 

bm. 0 godz. 17.15. Za stawienie się zawodni- nie gdańska i łódzka oraz AZS (Warszawa). 9) Zw. Warta 21 8:13 828:925 
W tabeli prowadzi jeszcze nadal Kolejarz 10) Kol. Ostr. 19 7:12 591:740 

ków odpowiedzialni są kierownicy sekcji. (Poznań) lecz pozycję tę utrzymuje dzięki 11) AZS Kr. 18 3:15 551:909 

Wydział Sportowy ŁOZTS większej ilości rozegranych spotkań. 12) Stal Sw. 15 2:13 561:811 

POTRZEBNA samo- POKOJ sypialny na 
~zielna gosposia. - sprzedaż. Zgłoszenia, 

Swiadectwa koniecz-1 Narutowicza 2 m. 5 II 
ne. Kościuszki 32 m. 6. p. między godz. 9-12. 

9614 9620 
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